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Siedzę. Siedzę iodpoczywam zczystym sumieniem oraz poczuciem dobrze wykonanej pracy. Zaciągam się dymem papierosowym, czuję jak setki tysięcy chemicznych świństw przelatują mi przez gardło, tchawicę, oskrzela itrafiają do płuc. Rzadko to robię. Wzasadzie to nie lubię palić, ale ta cała misterna otoczka towarzysząca paleniu, pozwala mi się uspokoić izająć myśli czymś błahym imało istotnym. Czuję, jak nikotyna uderza mi do głowy. Zaciągam się jeszcze raz iprzytrzymuję dym wpłucach na bezdechu. Tym razem uderzenie legalnego narkotyku prawie zwala mnie zpieńka na którym siedzę. Wypuszczam dym iwpatruję się wpapierosa. Wzasadzie to tylko część papierosa. Filtr ułamałem. Jak palić, to palić, anie udawać. Końcówka camela jest jakaś pogięta no izabarwiona na czerwono. Żar palącego się tytoniu przedziera się wolno przez bibułę ipochłania resztki krwi, które wjakiś niewyjaśniony sposób przedostały się do środka paczki papierosów. Ciekawe... Oglądam siebie. Najpierw rękawy skórzanej kurtki, później koszula, spodnie, buty. Ręce. Wszystko umazane we krwi. Zaciągam się ponownie. Tym razem jednak koncentruję się na tym, co otacza mnie dookoła. Tak, widok natury nie zmienił się. Małe iglaczki samosiejki ściśnięte wzdłuż leśnej drogi. Gdzieniegdzie mała, karłowata brzoza. Byłby to typowy widok podmiejskiego lasu, gdyby nie ten wielki konar leżący na środku leśnej drogi iludzkie przedramię obok niego, trzymające kurczowo pistolet. No ijeszcze te resztki trzech ciał, których członki wciąż dygocą porozrzucane na długim odcinku drogi. Krew, która zdążyła już wsiąknąć wżółtawy piasek drogi, zabarwiła go, tworząc artystyczną wizję drogi do piekła. Nadal siedzę ikończę palić papierosa. Na ten luksus nie zawsze mogę sobie pozwolić, ale tym razem jestem wlesie, na odludziu ize sprzątaniem miejsca pracy mogę jeszcze poczekać. Jestem już wtakim wieku, że nie lubię się spieszyć. Jest jeszcze wiele innych cech mojego charakteru, które albo się zmieniły wraz zupływem czasu, albo zanikły, lub pojawiły się jako udoskonalenie mojego JA. Słońce ostro przypieka... wkońcu mamy lato. Polskie, suche lato. Nie, żebym tym się specjalnie teraz przejmował, ale nie padało już wiele dni, amoże nawet tygodni. Jednak, gdy pracowałem, wznosząc się na wyżyny moich umiejętności, kurz wzniecony szybkimi ruchami czterech osób był bardzo upierdliwy. Nie dosyć, że mało co było widać, to zatykało iwysuszało usta, nos igardło. Dlatego taki bajzel dookoła mnie. Cięcia były często przypadkowe inierówne. Minęło mnóstwo czasu, zanim wreszcie czystym uderzeniem odrąbałem głowę jednemu znich. Musiał niestety stracić najpierw jedną rękę idłoń drugiej. Starzeję się. Pozostała dwójka, po zdecydowanym ataku przeszła do defensywy, broniąc się przed moim mieczem czym popadło. Dlatego leży ten konar na środku drogi. Jeszcze raz obejrzałem siebie samego. Krew zdążyła już wyschnąć i stworzyć razem zpiachem skorupę, która osiadła na moim ubiorze. Płaszcz cenię sobie najbardziej. Towarzyszy mi zawsze iwszędzie, niezależnie od pogody isytuacji. Bez niego jestem bezbronny iczuję się nagi, jak niemowlę.

 Generalnie moje usługi nie przewidują sprzątania po robocie. Tym razem jednak sytuacja wygląda inaczej. Mój kontrakt jest na określony czas, anie na określone zadanie. Tym razem zgodziłem się siedzieć tu, na tej drodze inikogo nie przepuścić. Poprawka. Każdego, który się zbliży, mam zabić. Potrzebuję kasy. Na rynku zrobił się zastój iniestety coraz trudniej znaleźć porządne, godne moich umiejętności, zadanie. No więc siedzę sobie na tym pieńku już cztery dni, popijam mój ulubiony płyn zpiersiówki, zjadam donoszone mi jedzenie iczekam. Czasami zabijam. No isprzątam. Wybrałem to miejsce zkilku powodów. Pieniek po ściętym drzewie znajduje się wcieniu. To po pierwsze. Po drugie, mam całkiem dobry widok na drogę iokolicę. Zagajnik po obu stronach jest tak gęsty, że każdy, kto miał aż tak nie po kolei wgłowie by się przez niego przedzierać, narobiłby ogromnego hałasu. Po trzecie, jakieś piętnaście metrów wgłąb lasu znajduje się lej po bombie zdrugiej wojny światowej ido niego właśnie postanowiłem wrzucać nieczystości iodpady po pracy. Jeszcze łyczek zpiersiówki ido pracy.
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 Ściemnia się. Posiedzę jeszcze zgodzinkę ipołożę się spać. Mam tu warować wsumie pięć dni. Pozostał jeszcze jeden. Po tym okresie dostanę umówione pieniądze. Ito też było do dupy wtym całym kontrakcie. Nieważne ilu zabiję, cena będzie taka sama. Nikt nie może nawet zbliżyć się od tej strony do leśniczówki. Dlaczego to miejsce jest tak ważne dla mojego pracodawcy, nie pytałem. Wtym fachu lepiej nie wiedzieć zbyt wiele, aja dowiedziałem się dosyć na rozmowie kwalifikacyjnej ijeszcze więcej wciągu tych paru dni. Nie mogę jednak przestać zastanawiać się. To wszystko jest jakieś dziwne. Nie to, że mam zabijać, ale to, kto się tym miejscem interesuje. Nic nie wzbudziło mojej czujności, gdy pojawił się ten jeep na krakowskich blachach. Miecz miałem schowany, lecz gotowy do użycia. Stanąłem wtedy na środku drogi ipokazałem ręką znak, by się zatrzymali. Oczywiście zrobili dokładnie odwrotnie niż ich prosiłem iprzyśpieszyli. Myślę, że zamierzali wziąć mnie na maskę ipóźniej włączyć wycieraczki. Ja jednak zrobiłem tylko ledwo widoczny unik wbok imieczem rozpłatałem im przednie koło. Walnęli czołowo wdrzewo obok mojego pieńka. Wyszło dwóch . Zdziwiłem się, bo wcześniej widziałem trzech. Potem okazało się, że ten trzeci miał pecha iwystająca gałąź drzewa najpierw przebiła przednią szybę, apóźniej wbiła się prosto wjego otwarte usta. Tego, jak już wspomniałem, dowiedziałem się dopiero później, gdy miałem zabrać się za sprzątanie. Mój miecz poradził sobie ztymi osobnikami bardzo szybko. Nawet nie pamiętam dokładnie, który padł pierwszy. Jeepa odstawili na złomowisko pracownicy mojego obecnego szefa, aja rozdziewiczyłem lej po bombie. Jedna zwielu zwykłych akcji. Ich śmierć przeszła obok mnie inawet nie wpisałem jej do katalogu przyszłych nocnych koszmarów. Jednak następnego dnia było już zupełnie inaczej. Dziwniej, bym powiedział. Wstawał nowy dzień wpodmiejskim leśnictwie. Ptaszki śpiewały, dzięcioł zuparciem robił to, co mu matka natura kazała, aja wychodziłem zmojego barłogu. Chwila na poranną toaletę, czyli wydłubanie paznokciem zasuszonej ropy wkącikach oczu, oraz łyk zmojej piersiówki. Nigdy nie używałem szczoteczki do zębów, ale za to codziennie rano, od dawnych czasów, przepłukuję usta moim wysokoprocentowym eliksirem i później go połykam, by także oczyścić resztę mojego ciała. Już miałem zabrać się za śniadanie, gdy zobaczyłem na drodze jakieś dwie postaci. Były jeszcze daleko inie potrafiłem poznać, kto to, lub co to. Miałem jednak przeczucie, że tym razem na głodniaka będę musiał zapracować na pensję. Odezwał się mój instynkt przetrwania, wyćwiczony do absurdalnie wysokich możliwości. Nie rozumiałem dlaczego, ale jemu zawsze ufam bezdyskusyjnie, dlatego wstałem iwyciągnąłem miecz tak, by zbliżające się osoby go zawczasu zauważyły. Tak, wtedy je zobaczyłem dokładnie. To były dwie kobiety, idące wmoim kierunku. Ani nie zwolniły, ani nie przyspieszyły na mój widok. Po prostu szły, zbliżały się. Zacisnąłem dłoń na rękojeści miecza iczekałem, aż podejdą bliżej. Mój zmysł, dzwoniący zpełną siłą wgłowie, dawał do zrozumienia, że te dwie dziewoje nie przyszły tu szukać jagód. Jakieś dziesięć kroków ode mnie zatrzymały się jak na komendę. Wtedy mogłem im się lepiej przyjrzeć. Przede wszystkim były ubrane identycznie, jakby wyjechały ztej samej fabryki, jakby były tym samym trybem wjakimś kapitalistycznym monstrum. Czarne spodnie opinały im uda. Czy pośladki też? Wtedy jeszcze nie mogłem tego stwierdzić, ponieważ stały do mnie przodem. Spod czarnych, chyba skórzanych, kurteczek wystawały końcówki identycznych golfów. Usta piękne, czerwone isoczyste, awłosy wkolorze kasztana odługości akuratniej do chwycenia przy bardziej agresywnym seksie. Zrobiło mi się jakoś tak miękko wpodbrzuszu, aponiżej bardziej twardo. Nic dziwnego. Od dawna nie miałem kobiety, atak ponętnej, jak te dwie przede mną, chyba nigdy wżyciu. Alarm wgłowie sprowadził mnie jednak szybko zpowrotem. Zapytałem:

- Czego tu szukacie panienki? To nie miejsce dla was. Odejdźcie stąd.

Było to ewidentne złamanie rozkazu. Miałem wszystkich zabijać, wszystkich, których zobaczę. Nie odpowiedziały. Patrzyły tylko na mnie, trzymając ręce wzdłuż tułowia. Sytuacja stawała się delikatnie mówiąc niezręczna. No co? Miałem je tak po prostu pochlastać?! Niech wyjmą przynajmniej jakąś broń! Na to nie musiałem długo czekać. Jedna znich, nazwijmy ją „ prawą” skoczyła wmoją stronę, rzucając we mnie dwoma nożami odługości bagnetu. Nie miałem czasu zastanowić się, skąd ona je wytrzasnęła. Zrobiłem szybki unik ijak wzwolnionym filmie widziałem ostrza drące powietrze obok mnie. Gdy odwróciłem wzrok na „prawą” akcja przyśpieszyła pięciokrotnie. Nagle poczułem jak wskakuje mi okrakiem na brzuch, splata nogi na moich plecach ije zaciska. Chwyciła się przy tym moich uszu izaczyna się makabrycznie śmiać. Poczułem ten ucisk, ale najbardziej zdenerwował mnie ból uszu. Nie myśląc za długo, bo to jest niewskazane wprofesji, którą wykonuję, chwyciłem od tyłu jej kasztanowe włosy ipełną siłą przyrżnąłem jej czołem wmoje. Moja czaszka to wytrzymała, jej rozpadła się jak kokos na dwie połówki, po czym panienka zwiotczała ispadła ze mnie jak szmaciana lalka. Przez chwilę nie mogłem dopatrzeć się tej „lewej”. Powodów tego stanu było kilka. Przede wszystkim po rozłupaniu kokosa poczułem chwilowy ból głowy. Do tego doszła krew zmieszana zresztkami mózgu „ prawej”, która zalała mi całą twarz, achyba najważniejszym powodem był fakt, że „lewa” nie była już tak naprawdę „lewą”, lecz „tylną” jeżeli miałbym być dokładny. Jej obecność za moimi plecami bardziej poczułem niż zobaczyłem. To był chyba kopniak wnerki, ale przynajmniej nie nóż. Odwróciłem się najszybciej jak tylko potrafiłem, ścierając posokę ztwarzy. Itu nastąpiło zderzenie mojej szczęki zjej butem. Ijeszcze jedno, ijeszcze jedno. Przewróciłem się ijak przez mgłę zobaczyłem jak do mnie powoli podchodzi. Ręką wymacałem mój miecz. Chwyciłem go, ale ona była szybsza. Kopnęła wniego istal poleciała głęboko wzagajnik. -Kopiesz mój miecz suko?! - pomyślałem ito wystarczyło. Nikt, nikt nie będzie poniewierał mojej broni! Ona zaśmiała się, jak jej poprzedniczka ijak jej poprzedniczka zwiotczała jak szmaciana lalka po strzale zdwururki zobciętą kolbą, którą trzymam pod moją skórzaną kurtką. Mam wiele asów wrękawie. Pamiętam, że spociłem się wten piękny poranek ifaktycznie ich spodnie seksownie opinały pośladki. Miałem sposobność dość dobrze się im przyjrzeć, gdy przenosiłem je do leja po bombie. Nie jestem jednak na tyle zdesperowany izboczony by coś ztym zrobić. Profesjonalnie przejrzałem wszystkie kieszenie obu obecnych nieboszczek. Nic niestety nie znalazłem. To dało mi do myślenia, ponieważ nie miały nawet dowodu osobistego, czy tak prozaicznej ipowszechnej wwyposażeniu młodych kobiet, paczki zprezerwatywami. Zacząłem podejrzewać, że chyba wdepnąłem wjakieś śmierdzące gówno. Moje zwoje nerwowe działają niezbyt szybko idlatego dałem sobie trochę czasu nad wyciąganiem jakichkolwiek wniosków. Śniadanie, potem dwa łyki zpiersiówki. Tak, teraz można pomyśleć. Wnioski tego dnia nie były zbyt odkrywcze. Dwa dni, kila trupów. Lej wtym tempie szybko się zapełni ibędę zmuszony znaleźć, bądź wykopać nową dziurę.






 
Zapraszamy do skorzystania z oferty naszego wydawnictwa.
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